cena jednego egzemplarza 15 groszy.» 
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Należytość pocztowa oplacona ryczartem. 


Rok XHI. 


Organ Polskiego Stronnictwa Katciicke-Ludowago. — Hasto nasze: „Katolicka Polska“, 
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Konto czekowe w P. K. O. Nr 400,600 i 140.288. 


Nie tracić ducha! 


Gdzie się ruszyć, wszędzie słyszymy biadania 
i narzekania na obecne ciężkie czasy, Narzeka 
rolnik, że tanio sprzeda, a drogo kupi, robotnik, 
że nie ma pracy, albo za mało zarabia, rzemieśl- 
nik czy kupiec, że nie ma kredytu na uruchomie- 
nie warsztatu czy interesu, urzędnik narzeka, e 
mu pensja nie wystarczy na wyżywienie i okry- 
cie rodziny. Wszyscy ci narzekający mają dużo 
racji, bo istotnie ciężkie czasy przeżywamy 
w Polsce od chwili jej zmartwychwstania. Cza- 
sem zapowiadała się poprawa, gdy trochę lepsze 
rządy obiccywały lepszą gospodarkę państwową, 
ale za chwilę, dzięki intrygom politycznym. przy- 
chodził gorszy rząd i położenie kraju nietylko się 
nie poprawiało, ale nawet pogarszało. 

Od ustalenia pieniądza i wprowadzenia złote- 
go zaczęła nam Świtać lepsza era; z pewną otu- 
chą zaczęliśmy spoglądać w przyszłość i chwalić 
p. Grabskiego. Przez długi czas, jak na nasze 
stosunki, trzymał się złoty na jednym poziomie. 
Ale, jak djabeł nie śpi, tak nie śpią i nasi wro- 
gowie: na zewnątrz Niemcy i bolszewicy, a we- 
wnątrz żydzi, komuniści i wielu innych. Wrogo- 
wie nasi, widząc, że długa niewola i ostatnie 
wojny na wszystkich frontach nie zmogły nas, 
bo rdzeń narodu jest zdrowy i niezepsuty, w zło* 


ści swej wypowiedzieli nam inną wojnę, gorszą 
od tamtych wojen, bo dla szerszego ogółu nic- 
dostrzegalną odrazu, a w skutkach swych stra- 
szną, wojnę ekonomiczną. 

Od trzech miesięcy usiłują zachwiać naszym 
pieniądzem, obniżyć jego wartość i podkopać 
zaufanie do niego w kraju i zagranicą. Zaczęls, 
się tedy wstrętna nagonka na złotego, dolar za* 
czął się stawać bożyszczem, któremu się zaczęto 
kłaniać, jak ongiś w okresie dewaluacji marki. 
Szyderczy chichot wrogów, a może tylko ironi- 
czne uśmiechy dotykają nas boleśnie, jak ostre 
sztylety. Blady strach padł na naród, a powięk- 
szają go różnego kalibru bjeny i wampiry, tu- 
czące się krwią polskiego narodu. Zaczął się 
popłoch w bankach i na giełdach. Znaczna część 
banków zbankrutowała, ogłosila niewypłacal- 
ność; tysiące ludzi, którzy składali ciężko zaw 
pracowany grosz, zostało skrzywdzonych i okta- 
dzionych. Słowem, z różnych stron słyszy sią 
od dłuższego czasu wolanie na alarm, słyszy sią 
złorzeczenia pod adresem rządu i Sejmu. filoza- 
fowanie na temat przyczyn złego położenia 
i wskazywanie zaradczych środków, oraz sposa- 
bów ratunku. i 

Zasadniczem zatem pytaniem jest fo, jakiz 
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Pizy 5 się Hu ocon ciężkie położe- 
nie naszego państwa. Odpowiedź na to pytanie 
nie jest tak trudna, jakby się może na pierwszy 
rzut oka zdawało. Niejednokrotnie poruszał tę 
sprawę „Lud Katolicki", wskazywał źródła zła 
i drogi naprawy. Uważamy, że choćby wołanie 

nasze było głosem wołającego na puszczy, nie- 
mmiej mamy obowiązek od czasu do czasu, a na- 
wet wciąz tak miarodajnym czynnikom, jak 
i społeczeństwu mówić prawdę i przedstawiać 
sprawę w jej rzeczywistych kształtach. 

Że nam wciąż ciężko, winni wspomniani wy- 
żej wrogowie, którzy wykorzystują niezaradność 
i gościnność polskiego społeczeństwa, któremu za 
chleb obfity i przytułek odpłacają się wyzyskiem 
i zdradą. Oczywiście zawiniły długie i kosztowne 
wojny, które wyczerpały kraj codopiero zmar- 
twychwstały i spowodowały jego obdłużenie za 
granicą. Zrobiła swoje i robi wciąż wściekłość 
Niemców, którzy musieli oddać nam, acz nie 
wszystko, ©0 nasze. 

Ale są winy i u nas wewnątrz. Od rządu po. 
ceząwszy, aż do ostatniego obywatela wszyscy 
muszą się bić w piersi i wołać: moja wina. Za- 
winiliśmy wszyscy, bo za mało pracujemy, mało 
oszczędzamy, a więcej wydajemy, niż mamy do- 
chodów. Zawiniliśmy i dlatego, że ustawicznie 
narzekamy na wszystkich i wszystko dokoła 
i chwalimy dawne czasy, które złotymi wcale 
nie były. Wielu, bardzo wielu jest pośród nas 
takich, którym się zdawało, że gdy Polska po- 
wstanie, to wszystko gotowe z nieba spadać bę- 
dzie. Zawiniły różne koszlawe rządy, które się 
często zmieniały, a jeszcze więcej partje polity- 
czne i kluby sejmowe, które same trwały się do 
władzy, a różnym ministrom nogę podstawiały. 
Zawiniły legjony różnych wyższych urzędników 
na różnych placówkach w kraju i zagranicą, czy 
to urzędników bankowych, którzy przez złą wolę, 
opieszałość, albo niedozwolone operacje narazili 
wiele razy państwo i społeczeństwo na nieobli- 
czalne szkody. 

Nie jest też bez winy i obecny minister skar- 
bu, p. Grabski, choć jest lepszy od wielu swych 
poprzedników. Uparty. zapatrzony na wschód, nie 
słucha nawet najlepszych rad, otacza się ludźmi 
płytkimi i niedoświadczonymi, a usuwa ludzi wy- 


trawnych, zwłaszcza gdyby pochodzili z ee 
„Galieji*. Dużo dobrego zrobił p. Grabski, ala 
popełnił też i błędów niemało; pytał się obcychi 
finansistów i fachowców o radę, a robił po swa: 
jemu; widział, że samo uzdrowienie finansów nie 
wystarczy, o ile się nie rozbuduje planu gosro* 
darczego, o ile rolnik, rzemieślnik, czy kupiec, 
czy kto inny nie będzie mógł uzyskać dostepne 
go kredytu, W braku kredytu tkwi właściwia 
źródło wszystkich naszych kłopotów i trudności. 
A wina to rządu, że nie umiał zdobyć wiekszych 
pożyczek zagranicznych i wina tych, którzy Za+ 
miast pomagać rządowi, raz wraz dobijali się do 
władzy. 

Jaki ostateczny wniosek z naszych wywo- 
dów? Czy należy poddać się rozpaczy i z zamtó- 
żonemi oczyma czekać na gorsze czasy i z bólem. 
serca nadsłuchiwać podskoków dolara? Nigdy 
w świecie! Nie wystarczy narzekać i wykazywać 
same braki i błędy, jak to czynią niektóre pisem- 
ka ludowe, które karmią swych czytelników prze- 
sadną krytyką i rozpaczą, nie dając nie na osłodę. 

A narodowi w ciężkich chwilach trzeba otu- 
chy i nadziei! Samo rozdzieranie ran nie wystar- 
czy, trzeba kropli balsamu. 

Tym balsamem ma być przekonanie, żeśmy, 
przebrnęli najgorszy okres tworzenia się państwa 
wśród pożogi wojny, okres prób rewolucyjnych 
i spudku pieniądza. Płaeiliśmy dużo za wszystko, 
eo nam potrzebne do wolnego bytu; armia, ko- 
leje, szkoły — to, co najpotrzebniejsze, mamy. 
Nadzieje nasze budujemy na wytrzymałości na- 
rodu, na niezmierzonych bogactwach kraju, na 
stopniowem, choć czasem za powolnem uzdran 
wiauiu gospodarki państwowej. Przez przeszkody 
i trudności idziemy naprzód. I rząd i Sejm 
z dniem każdym przegląda na oczy i dąży da 
naprawiania braków w wielkiej maszynie pań: 
stwowej. 

Naprawiajmy ją wszyscy: cierpliwością, prg 
cą, oszczędnością, niewydawaniem grosza na rze: 
czy niekonieczne, jednością i zgodą — a fundas 
mentem tych wszystkich enót niech będzie wiara, 
że jest nad nami Opatrzność, która się opiekuje 
tak jednostkami, jak i narodami. A więc nie trać 
my ducha i patrzmy z otuchą w przysałość! 

X. Dr. Jan Czuj. 


KIEDY ZBIERZE SIĘ SEJM? 


Pod przewodnictwem Marszałka Rataja obra- 
(ffował w zeszłym tygodniu w Warszawie konwent 


Benjorów sejmu. W wyniku obrad uchwalono: 
£) prace komisji Sejmu rozpoczną się w dniu 29 
b. m.; 2) pierwsze po ferjach posiedzenie plenar- 


ne Sejmu odbędzie się w dniu 6 października, 
a to w związku z zapowiedzią Ministerstwa Skar- 
bu wniesienia do Sejmu w tym dniu preliminarza 
budżetowego na rok 1926, W związku z tym 
uznano za konieczne aby podkomisja komisji 
budżetowej załatwiła sprawozdanie Najw. Izby 
Kontr. P. o wykonaniu budżetu w roku 1924 
jeszcze przed przystąpieniem komisii budżetowej. 
do rozpraw nad preliminarzem budżetowym naj 
rok 1926, Ponadto biorąc pod uwagę ciężka. sy-| 


tuację finansową Państwa, Konwent na wniosek: 
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Marszałka, uchwalił upoważnić Marszałka Sejmu 
do preiiminowania w budżecie Sejmu na rok 1926 
dyjet poselskich o 6 proe. niższych niż dotych- 
CZAS, 

W dalszym ciągu posiedzenia Konwent przy- 
jat do wiadomości zaproszenie przedstawicieli izb 
ustawodawczych przez parlament rumuński oraz 
zapowiedź przyjazdu do Polski w połowie paź- 
dziernika b. r. delegacji parlamentu francuskie- 
go. 

REFORMA ROLNA IDZIE DO SEJMU, 


Projekt ustawy o wykonaniu reformy rolnej 
został w Senacie przedyskutowany i ubrany 
w różne poprawki. W obeenej szacie pójdzie on 
znowu na plenum Sejmu, gdzie stoczy się pewnie 
niemała kampanja między poszczególnemi klu- 
bami. Wynik ostateczny narazie ':niewiadomy. 
Przypuśćmy nawet, że projekt ten przejdzie, ale 
czy Państwo w dzisiejszym czasie ma dość pie- 
między na przeprowadzenie reformy rolnej? 'To 
jest pytanie, które uczciwy i rozumny człowiek 
musi wziąć pod uwagę, 


NOWE ŻĄDANIA GRABSKIEGO. 


Wiemy wszyscy, że kiedy Grabski objął prem- 
ferostwo i Skarb, zażądał wtedy od Sejmu pełno- 
mocnietw, by miał wolniejszą rękę w dzialaniu. 
Jak się dowiadujemy, obecnie opracowany jest 
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w Ministerstwie Skarbu projekt nowych pelno- 
moenictw od Sejmu dla Rządu a raczej dla Min. 
karbu, który najwięcej z nich korzysta. 

Do togo środka premier zamierza się obecnie 
ponownie uciec. Pelnomoenietwa te mają być bez 
porównania szersze Od dotychczasowo prakty- 
kowanych, Opracowanie projoktu odbywa się 
w najściślejszej tajemnicy. 


WYDZIERŻZAWIENIE MONOPOLU 
ZAPAŁCZANEGO, 


Rada Ministrów uchwaliła ostatecznie wy- 
dzierzawienie monopolu zapałczanego szwedzko- 
amerykańskiej spółce. Monorał wchodzi w życie 
od 1 października b. r. Eksploatację monopolu 
powierza się spółce na 20 lat. Tytułem czynszu 
spółka płacić będzie Skarbowi państwa 5 miljo- 
nów zł. rocznie, pozatem 50% zysku wplywać 
ma na rachunek Skarbu. Nad eksploatacją mono- 
polu kontrolę będzie mialo Minist. Skarbu. 


SKRZYŃSKI POWRÓCIŁ 


W ostatnią sobotę przybył do Warszawy min. 
spraw zagr. Skrzyński z Paryża, gdzie w prze- 
jeździe z Genewy odbyl cały szereg konferencyj. 
Minister złożył szczególowe sprawozdanie Prem- 
jerowi Grabskiemu z posiedzeń Ligi Narodów 
i przedstawił rolę, jaką tam odegrała Polska. 


U cześć nieznanego żołnierza, 


Siusznie poruszył „Lud Katolicki“ sprawę 
czci nieznanego żołnierzą w Polsce. Od dłuższego 
czasu roi się w pismach codzienych i tygodnio- 
wych od wzmianek z różnych stron i okolie, z ró- 
nych miast i miasteczek o sprawieniu płyty 
mieznanego żołnierza, Różni ludzie różnie się za- 
patrują na tę sprawę; jedni to pochwalają, drudzy 
ganią, Oczywiście wszyscy dobrzy obywatele 
kraju czczą i szanują pamięć znanych i niezna- 
mych żołnierzy-bohaterów, którzy własną krwią 
i ofiarą życia przyczynili się do oswobodzenia 
Ojczyzny. A na uczezenie ich pamięci jest spo- 
sobów dużo. Są sposoby religijne i świeckie. 

Na zachodzie w stolicach, jak np. w Paryżu, 
w Rzymie i gdzieindziej wymyślono t, zw. płytę 
kamienną z napisem: „Nieznanemu Żołnierzowi”, 
(W ten sposób obywatele elicieli uczcić przede- 
wszystkiem tych żolnierzy, którzy poginęli na 
frontach i których ciał nie znaleziono i po ludzku 
pochować nie zdołano, Za pomocą takiej plyty 
w sposób ogólny, sy. nboliczny naród czci swoich 
bohaterów i żyjącym żołnierzom niejako chce 
powiedzieć, że ceni ofiarę z życia swych dobrych 
synów. Na tych płytach przedstawiciele różnych 
stowarzyszeń lub delegaci obeyeh państw skła- 
dają przy sposobności wieńce, chege przez to za- 
iznaczyć swą wdzięczność, czy przyjaźń sąsiedzką. 


Za przykiadem inych państw i u nas w War- 
szawie sprawiono płytę nieznanego żołnierza, 
jako że my zawsze jesteśmy skorzy do naślado- 
wania innych i dlatego slusznie Mickiewicz na- 
zwał nas „papugą narodów“. Niechby zresztą ta 
płyta byla w Warszawie — i owszem, Ale eóż 
się stało? 

Za Warszawą znów jak papugi poszzłty inna 
miasta, a nawet mieściny i każda niemal ma 
swoją „plyte“. Jak te płyty wyglądają, pożal się 
Boże! Brzydkie, opuszczoue, marne — piękny, 
symbol czei żołnierzy w błocie i prochu, a prze- 
chodnie wcale nań nie zwracają uwagi. 

Należy zaprzestać tej manji rozpłycania czci 
nieznanego żołnierza — a czcić go obywatelskie- 
mi cnotami; pracą, oszczędnością i zgodą. . 

Gdyby te pieniądze, które wydano na płyty. 
i wieńce, zebrano razem, bylby fundusz na sty- 
pendja dla dzioci po poległych. Lepszy jeden 
cichy pacierz za dusze poległych, niż bombasty« 
ezne szarfy i bukiety, które gniją i zaśmiecają 
płytę i jej otoczenie. Miejmy nareszcie rozum i nie 
przesadzajmy! Mój projekt, może trudny do urze- 
czywistnienia, byłby taki: Zebrać wszystkie płyty 
z kraju i w Warszawie umieścić je razem, czy to 
na jakimś specjalnym pomniku, czy w sali które- 
goś z gmachów publicznych, Tam świadczyłyby 
w pokolenie o szlachetnych chęciach obywateli 
w różnych stronach Polski! , 

Ks. Dr, J. Czuj, 
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 GULLSUWY MIĘDZY POŁSKĄ 
A ROSJĄ. 

Rozpoczęta przed czterema dniami w Moskwie 
konierencja kolejowa polsko-sowiecka, ma trwać 
dwa tygodnie. Zadaniem konferencji jest opraco- 
wanie technicznych sposobów wykonania kon- 
wencji kolejowej, ratyfikowanej już przez Rosję. 
Od połowy października ma być rozpoczęty nor- 
malny ruch kolejowy między Polską i Rosją. 
JW rokowaniach omawiana jest również sprawa 
tranzytu kolejowego przez Rosję, na podstawie 
skombinowanych połaczeń z komunikacją na Da- 
lekim Wschodzie. - 

Stosunek Rosji do Polski szczególowiej omawia- 
my dziś w artykule „zapowiedź doniosłych zmian”. 


ROKOWANIA Z LITWĄ. 


«W dniu 16 września odbylo się drugie plenar- 
ne posiedzenie konferencji polsko-litewskiej na 
którem przyjęto sprawozdanie komisji: dia spła- 
wu, komunikacji i opieki konsularnej. Konferen- 
cja stwierdziła, że caly szereg spraw został uzgod- 
niony. Ponieważ cały materjał, objęty porząd- 
kiem dziennym, nie został w zupełności wyczer- 
pany, postanowiono prowadzić rokowania w dal- 
szym ciągu, przyczem wyznaczono termin następ- 
nego posiedzenia 10 października. Miejscem ro- 
kowań będzie Lugano. 

EPOKOWY DZIEŃ, 

Dnia 16 b. m. w Warszawie w katedrze pra- 
wosławnej dokonany został uroczysty akt ogło- 
szenia samodzielności cerkwi prawosławnej w Pol- 
sce. W obecności całego episkopatu prawosław- 
mego w Polsce oraz przedstawicieli patrjarchy 
rumuńskiego i Rządu polskiego — delegacja 
patrjarchy Carogrodzkiego wręczyła metropolicie 
Djonizemu dokument (tomos)  obwieszczający 
uznanie niezależności i autonomji cerkwi prawo- 
sławnej w Polsce. Akt ten posiada doniosłe zna- 
czenie dla Państwa polskiego, które liczy prze- 
szło 3 miljony obywateli prawoslawnych, zwartą 
masą zamieszkujących nasze województwa wscho- 
dnie. Gdyby cerkiew prawosławna w Polsce po- 
zostawała w zależności od patrjarchy moskiew- 
skiego, toby władza państwa rosyjskiego rozcią- 
gałaby się w pewnym zakresie na ludność zamie- 
szkały na terytorjum Państwa polskiego, 


WYWÓZ ZBOŻA Z POLSKI. 

Wywóz polskiego zboża zagranicę rozpoczął 
się już w całej pełni. Kontrakty wywozowe za- 
warto z Czechosłowacją, Szwecją, Norwegją, 
Danją i Holandją. Dotychczas wywieziono z gó- 
tą 8.000 wagonów żyta. W dalszym ciągu czynio- 
ne są przygotowania do wywozu jęczmienia 
i pszenicy, 

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE. 

Dnia 17 września rozpoczął się w Berlinie 
Galszy ciąg konferencji polsko-niemieckiej przer- 
wanej chwilowo w lipcu b. r, 
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Początki St. Zjednoczonych. 


Rycina nasza przedstawia prezydenta Ameryki 

Cooldigea przed pomnikiem Mayflower, wzniesionym 

w New Plumonth na pamiątkę pierwszych kolonistów. 
angielskich w Ameryce. 


TERE === 


WATYKAN. 


Japonja i Watykan. Monsignor Giardini, dele- 
gat Stolicy Apostolskiej w Japonji, powrócił do 
Rzymu. Zakomunikował on kardynałowi Gaspa- 
riemu o zamiarze rządu japońskiego utworzenia 
poselstwa przy Watykanie. Zostałaby wówczas 
utworzona nunejatura papieska w Tokio. Mon- 
signor Giardini został przyjęty przez Ojca Św. 


Z LIGI NARODÓW, 


Zabezpieczenie pokoju w Europie. Osobistości 
obeznane z rokowaniami w sprawie paktu, kreślą 
sytuację w ten sposób: Musi być zawarte pięć 
traktatów, pakt nadreński, pakt niemiecko-fran- 
cuski, uiemiecko-belgijski traktat arbitrażowy, 
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jako też traktaty arbitrażowe między Niemcami 
a Polską i Niemcami a Czechosłowacją. Nad 
wszystkiemi temi traktatami mają się odbyć od- 
rębne rokowania, to znaczy między bezpośrednio 
zainteresowanemi stronami, Podpisanie zawar- 
tych umów nastąpić ma na generalnej konferencji, 
w której wezmą udział wszystkie zainteresowane 
mocarstwa, Ministrowie spraw zagranicznych 
państw bałtyckich i Polski uchwalili obecnie 
w Genewie, że doroczna konferencja państw bał- 
tyckich odbędzie się na wiosnę w Rydze. 


NIEMCY, 


Długi niemieckie, Niemcy w Sierpniu b. r. za- 
płaciły tytułem odszkodowań ogólną sumę marek 
złotych 76,258.702 25 fen., z czego na Wiełką 
Brytanję przypada 11,722.727 marek 31 fen., na 
Francję 36,430.771 marek 40 fen., na Beleją 
7,589.885 marek 50 fen. 


——— mam 


Zapowiedź doniosłych zmian. 


W ostatnim czasie rozniosły telegramy po świecie 
budzącą powszechne zaciekawienie wiadomość, że do 
Warszawy przybyć ma wkrótce Cziczerin, sowiecki 
minister spraw zagranicznych, aby odbyć ważne na- 
rady z p. Skrzyńskim. Wiadomość ta nabiera szcze- 
gólwiejszej ważności z tego powodu, ponieważ Rosja 
od dłuższego czasu rozpoczęła istotnie pokojową po- 
litykę nietylko wobec Polski, ale także wobec Ru- 
munji, szukając równocześnie porozumienia z Francją, 
z którą prowadzi rokowania w sprawie uregulowania 
przedwojennych długów, zaciągniętych jeszcze za 


czasów carskich, a wynoszących 30 miljardów fran- 


ków. Widać z tego, że pod wpływem ważnych faktów 
w polityce międzynarodowej, Rosja zmienia zasadni- 
czo bieg swojej polityki zagranicznej, którą pragnie 
oprzeć na nowych podstawach, względnie przymie- 
rzach. Jakież tedy fakta wywołały tę zmianę? 

Dotychczas Rosja w polityce zagranicznej opie- 
rała się na Niemeach, z którymi zawarła traktat 
w Rapallo. Tymczasem  długotrwalym wysiłkom 
Anglji, prawdopodobnie uda się w niedługim czasie 
wciągnąć Niemcy do swojego obozu, przez co poli- 
tyka zagraniczna Rosji dozna ogromnego osłabienia, 
tembardziej, że między Rosją i Anglją trwa współ- 
zawodnietwo, szczególnie o zdobycie wpływów wśród 
ludów olbrzymiej Azji. Jeżeli więe Rosji nie uda się 
pozyskać równej siły co Niemcy sprzymierzeńca, 
w takim rązie Anglja odniesie nad Rosją decydujące 
zwycięstwo dyplomatyczne i utrwali swoją przewagę 
na Dalekim Wschodzie, t. jj w Chinach i wogóle 
w Azji. Aby temu przeciwdziałać skutecznie, Czieze- 
rin pragnie się zabezpieczyć przez porozumienie na 
terenie polityki międzynarodowej z Francją, Polską 
i Rumaunją. 

Możliwość takiego nowego ukladu sił międzyna- 
rodowych rzeczywiście istnieje, a to głównie dzięki 
polityce angielskiej, Od chwili bowiem zawarcia po- 
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koju wersalskiego; Anglja stale dąży do tego, by 
potęgę Francji ograniczyć i nie pozwolić jej objąć 
przewodnictwa w Europie. Dlatego też stale popiera 
ona Niemców, a stara się osłabić sojuszników Francji 
Polskę i Czechosłowację. Dzięki nieprzychylnej poli- 
tyce Anglji, Polska straciła Gdańsk i więcej niż po- 
łowę Górnego Śląska i mimo rozumną politykę zagra- 
niczną min. Skrzyńskiego, nie może wywalczyć 2a- 
bezpieczenia swojej granicy w stosunku do Niemiec. 

Nie więc dziwnego, że wobec takiego stanu rze- 
czy, propozycja Oziczerina może spotkać się i rze- 
czywiście spotyka się z bardzo przychylnem przyję- 
ciem we Francji i u jej sojuszników t. j. w Polsce 
i Rumunji. Państwa te bowiem nie mogą pozwolić, 
aby nad niemi zapanowała angielsko-niemiecka prze- 
waga, a z drugiej strony ogromnie im na tem zależy, 
aby uzyskać gwarancje bezpieczeństwa ze strony 
Rosji. Tak więc na wypadek, gdyby nastąpiło zbli- 
żenie angielsko-niemieckie na podstawie mającego się 
zawrzeć zachodniego paktu bezpieczeństwa, dla ró- 
wnowagi gotowe powstać zbliżenie rosyjsko-francuse 
ko-polsko-rumuńskiel 

Rola Polski i korzyści polityczne dla niej w ta- 
kim wypadku byłyby nie do pogardzenia. Polska 
odegrałaby tu rolę pośrednika, a wiadomo, że to 
zawsze połączone jest z korzyścią. Dlatego też p. 
Skrzyński zgodził się chętnie na odbycie konferencji 
z Qziczerinem w Warszawie. 

Ta polityka Cziczerina wywołała ogromne zanie- 
pokojenie w Anglji, która widzi w tem możliwość 
wzmocnienia głównego swego nieprzyjaciela, t. j. 
Rosji, a co najmniej widoczny zamiar, aby przeszko- 
dzić zawarciu paktu zachodniego z Niemcami. Dalszy 
bieg wypadków zależeć będzie od tego, czy Cziczerin 
naprawdę pragnie stworzyć koalicję z Francją, 
Polską i Rumunją, czy też tylko wyraża groźbę, aby 
odciągnąć Niemcy od porozumienia z Anglją, a potem 
wrócić do poprzedniej polityki nieprzyjaznej Polsce 
i Rumunji. 


Gzy stronnictwo katolicko - ludowe 
jest w Polsce potrzebnem? 


Gdy mowa o Stronnictwie Katolicko Ludo- 
wem, nieraz słyszy się glosy tak na wsi, jakoteż 
w mieście, że przecież Polka jest państwem kato- 
lekiem, że lud polski jest szczerze katoliekim, 
więc nie potrzeba nam jakiejś osobnej partji po- 
litycznej. 

Powiadają dalej, ei niezadowoleni, że lud ka- 
tolicki może należeć do jakiegokolwiexbadź 
stronnictwa. byleby mialo nazwę „ludowego*. 

Prawda jest. że lud polski pozostał we wię- 
kszości katolickim, szezerzę przywiązanym do 
św, wiary ojców swoich i do Stolicy Apostolskiej. 
Przyzna to każdy nienprzedzony, który zna 
Ojczyznę wzdłuż i wszerz. Ale zarazem wyznać 
należy. że zwłaszcza w czasach powojennych 
powstalo bardzo wiele najrozmaitszych stron- 


niet» „iudowych* i ieh edlamów. nie mających 
wlaściwie nie wspólnego ze sprawami ludu. 

A że jaki sejm, takie ustawy, taki ustrój spo- 
łeczny i administracyjny w państwie, więc jakich 
poslów naród wybierze, to taką przyszłość sam 
sobie wykuwa. 

Z różnych warstw składa się nasz naród. Livią 
część jego stanowi lud wiejski, który jest rdze- 
niem narodu. Gdy korzeń zdrowy, to cały orga- 
nizm jest zdrowy i przeciwnie, runie państwo, 
zojnie naród, gdy korzeń jego, to jest gdy lud 
obałamucony zachorzeje. 

Od początku dziejów ludzkości są pewne nie- 
wzruszone zasady, wyryte w sercach ludzkich 
ręką Sprawiedliwego Boga, są prawdy odwiecz- 
ne, przypominane pokoleniom przez Kościól Ka- 
tolicki. Zasad tych, prawd Bożych, naruszać 
nikomu nie walno. 

Jeżeli mamy być silnymi. musimy trwać przy 
tej Onoce, jaką jest Kościół rzymski. A ponie- 
waż sprawy polityki wchodzą do całego nasze- 
go życia. do naszych domów, wciskają się nieja- 
ko do naszych mózgów, do naszych myśli, przeto 

ie małą sprawą dla katolika jest jogo przyna- 
leżność do stronnictwa. 

Według staropolskiego przysłowia: „Z jakim 
przestasjesz, takim sie stajesz“. Lud polski, jako 
wierny zawsze tej Matce. t. j. św. Kościołowi, 
ma swoje sprawy, swoje bolączki, swoje potrze- 
by ale tych dochodzić będzie zawsze w zgodzie 
z boskiemi przykazaniami. Obrońcą ludu kato- 
lickiego nie może być przeto stronnictwo, które 
wypowiedziało wprost walkę Kościolowi katolie- 
kiemu. albo które nie chce otwarcie na swym 
sztandarze krzyża umieścić, „Kto nie jest ze mną, 
jest przeciwko mnie* — powiedział Zbawici”l. 
We wszystkich państwach. we wszytkich krajach, 
katolicy są złączeni w stronnictwa katolickie, 
które ze skutkiem bronią interesów ludu w z780- 
dzie oczywiście z nakazami i zakazami religji. 
W Polsce mamy stronnictwo kotolicko-lnlowe, 
które na swym sztandarze wypisało: „Za Poga 
i Ojczyznę*. Broni ono spraw ludu polskiego, 
walczy o prawa tego ludu, ale nie napada na inne 
stronnictwa, nie rzuca na nikogo kamieniem i nie 
zapomina o tem, że lud musi ponosić także pewne 
obowiązki względem Ojezyzny, skoro chce mieć 
swoje prawą. 

_ Polityka taka nie bałamuci ludu, nie oszu- 
kuje nikogo, lecz żywi ten lud zdrowa strawą. 

A zwłaszcza w dzisiejszych czasach. gdy 
wiele wilków w barwnej skórze pojawia się we 
wsiach naszych. obowiązkiem ludzi trzeźwo pa- 
trzących jest obałamucone owieczki sprowadzić 
do tej owczarni, którą jest stronnictwo katolicko- 
ludowe. Profesor E. Pindelski. 


Dobro stoi wyżej niż piękno. Sief, Żeromski, 


Str 6 „JAD MATATTORT 


Mielec, 


SPRAWOZDANIE Z ZEBRANIA. 


Dnia 3 wrześnią obradował w Mielcu w sali Rady 
Powiatowej wybrańy w czerwcu b. r. nowy Zarząd 
P. S. K. L. Zebraniu przewodniczył do wyboru pre- 
zydjum ks. kanonik Karoł Dobrzański, który prze. 
prowadził wybór Prezydjam i Wydziału Zarządu po- 
wiatowego. 

Prezesem wybrano p. Jana Łaza, gospodarza ze 
Trzciany, wiceprezesami: ks. kanonika Jana Deca 
z Mielca i ks, kanonika Karola Dobrzańskiego ze 
Rzochowa, skarbnikiem p. Marką Głodzika ze Zlo- 
tnik, sekretarzem zaś p. Rudolfa Pyzikiewicza za 
Rzochowa. Po objęciu przewodnictwa przez prezesa 
p. Jana Łaza omawiano szereg bardzo ważnych 
spraw, dotyczących rozwoju stronnietwa, stosunków 
gospodarczych i obecnego przesilenia gospodarczego 
i pieniężnego, jak też ustalono szereg miejscowości 
dla sprawozdań posła p. Br. Greissa, Zebranie, które 
trwało kilka godzin, a w którem uczestniczył i p. 
poseł Greiss, było bardzo zajmujące, następne zaś od. 
będzie się w połowie listopada b. r. 

Rudolf Pyzikiewiez, sekretarz. Jan Laz, prezos 


Krościenko, na Podhala, 
WYJAŚNIENIE. 

Otrzymaliśmy nastepujące wyjaśnienie do arty« 
kułu, umieszczonego w naszym tygodniku z duia 
13 września b. r. przez „Jacka z pod Lubania“ z proś. 
bą o umieszczenie: 

„Droga gminna Tylmanowa—Ochotnica—-Harkl.:- 
wa, o długości 26 km., po zeszłorocznych powodziach 
została gruntownie naprawiona, a wszystkie mosty, 
zostały odbudowane jeszcze w jesieni zeszlego roku. 
Na wiosnę tego roku uporządkowane pokład szutra- 
wy do tego stopnia, że dregą tą odbywała się nawet 
wygodna komunikacja automobilowa. 

Tegoroczne wylewy rzeki Ochotnicy. której ko- 
rytem droga biegnie, drogę zniszczyły w miektórych 
miejscach i uszkodzity kilka mostów, jednakow-ż 
natychmiast przystąpiono do naprawy, tak, że już 
w kilka dni komunikacja przerwana, została przy” | 
wróconą. Po ostatnich wylewach przyjęto nadto 
jeszcze drugiego drożnika, tak, że obecnie duże partje 
robotników pracują nad uporządkowaniem drogi, | 
a roboty tę będą w przyszłym miesiącu na całej! 
długości drogi zupełnie ukończone. 

Co do zarzutów wysokich pensyj, wyjaśniam, że, 
pcbory moje za wrzesicń wynosiły 92 zł, a drożni- | 
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ków po 40 zł miesięcznie, Przypuszczam, że są to 
¡więcej jak skromne pensje. 

Zarzut również podniesiony przeciw p. Wilkowi, 
że zajmuje się prywatnem dyrektorstwem, jest krzywz 
dzący i złośliwy, a dziwić się należy, jak katolik 
i Polak mógł coś podobnego pisać. Wiadomem jest 
przecież, że p. Wilk kieruje spółdzielnią rolniczą 
„Podhaleć i niejedną placówkę handlu pulskiego 
stworzył. 

Zamiast niefachowo krytykować i rzucać ludziom 
dobrej woli kiody pod nogi, lepiejby „Jacek z ped 
Lubania* uczynił, uświadamiając i nakłaniając mie- 
szkańców Oehotnicy, aby uchwaleniem prestacji na 
cele dróg gmiunych przynajmniej w ten sposób po. 
mogli i tak w ciężkich warunkach znajdującemu się 
samorządowi powiatowemu. 


Damsć Stanisław, technik drogowy. 


Machowa, 


NAPAD UZBROJONYCH BANDYTÓW 
NA SPOKOJNĄ GMINĘ, 


Dnia 6 września b, r. napadło na gminę Machowa, 
łeżątą przy głównym trakcie Kraków Lwów, sie- 
dmiu uzbrojonych w rewolwery, sztylety i boksery, 
bandytów, pochodzących, jak wykazało śledztwo, «3 
Skrzyszowa i Pagorskicj Woli. Przy szosie stało 
paru gospodarzy i rozmawiało ze sobą. Widząc nad.. 
chodzącą bandę, zawołał jeden z gospodarzy, ażeby 
dzieci, które bawiły się na gościńcu, usunęły się 
(z drogi. To wystarczyło bandytom, ażeby rzucić się 
lz nożami na owego gospodarza, którego zbili i po- 
ranili tak okropnie, żo walczy ze Śmiercią, Pozostali 
dwaj gospodarze, bezbronni, wycofali się. 

Ci sami bandyci rozpędzili w jednem miejscu zas 
|bawę, zatrzymywali ną szosie samochody, obrabowali 
kilku mieszkańców Machowy (jednego izraelitę na 
órodku gościńca) — i uszli ku Tarnowu. 

Tegosamego dnia joszcze puściła się w pogoń za 
bandytami żandarmerja z Łęk. Dotąd udało się jej 
jpochwycić czterech zbójów, jeden podobno chory; 
a dwóch zwiało w niewiadomym kierunku. 

Czytając to, niejeden pekiwa głową i pomyśli 
© niedowierzaniem: „napad na spokojną Machowę? 
Blaga. Toż w tej Machowy księdza zabili w 1846 r., 
toż tam nie można było spokojnie dawniej przeje. 
chać*, Co do zabicia księdza, to wcale to nie jest 
udowodnionem, bo w r. 1846 był tu ekspozytem nie- 
jaki ksiądz Kuczek, Dominikanin, który zmarł nw 
tyfus w r. 1847. Co do napadów na gościńcu, to 
prawdą jest, że przed laty pięćdziesięciu mialy miej- 
sce napady na wozy z towarami, lecz śledztwo udo. 
wedniio, że napastnicy pochodzili nietylko z Macho- 
wy, ale i z dalszych stron (z radomyskiego). Zato 
„obecnie jest Machowa ubogą, spokojną gmina, czego 
dowodem niech i to będzie, że w r. 1918, po rozna. 
/dnięciu się Austrji, panował tu zupełny spokój, mima 
że we wszystkich okolicznych wioskach miały miej. 
sce napady i rabunki, a od lat dziesięciu nie byłą 


tu ani jednej kitki na weselu, Młodzież machowska 
garnie się do oświaty, korzystając z miejscowej czy- 
telni. Stowarzyszenie Młodzieży, założone w r. 1917, 
urządza odczyty, pogadanki, wieczorki i t. d. Bc- 
lączką naszą jest to, że dotąd nie mamy szkoły, 
gdyż właściciel dworu, p. Sturm, nie chce zapłacić 
należytości konkurencyjnej, a rząd nie chce dać za. 
pomogi, 

Podnieść wreszcie należy, aby i dla innych gmin 
godnem było do naśladowania: Na wiecu rodziców, 
który się odbył 18 września, uchwalono, że odtą l; 


1) wesela i wszelkie zabawy odbywać się bę ią 
tylko w dnie powszednie i to do zachodu słońca; 


2) dzieci do lat 15 nie mogą iść na wesele; 
3) po godzinie 9-tej wieczór nie wolno się wa» 
łęsać. X. 
Jadowniki Podgórne, pow. Brzesko, 
GORLIWEMU PRACOWNIKOWI, 


Smutną, a zarazem bardzo rzewną uroczystość 
obchodziliśmy niedawno. Bo oto dnia 12 sierpnia 
żegnaliśmy tutejszego ks. wikarego Ludwika Smołkę, 
W czasie trzechletniego swego pobytu w naszej wio. 
sce zdobył on sobie powszechny szacunek i poważa- 
nie, szczególniejszą zaś miłością i przywiązaniem da- 
rzyły go dzieci szkolne, dla których był ojcem praw. 
dziwym i ukochanym przez nich katechetą. One to 
postanowiły go pożegnać uroczyście, W tym więc 
celu dnia {2 sierpnia odbyło się uroczyste nabożeń: 
stwo, po którem przybył ks. Smołka do szkoły, przy- 
branej zielenią i kwiatami, gdzie dzieci pożegnały go 
w krótkich, lecz bardzo serdecznych słowach. Imie. 
niem grona nauczycielskiego przemówił kierownik 
szkoly p. Saratowicz. Wyraził on uznanie dla su- 
miennej i pełnej zapału pracy ks, Smołki, zaznacza- 
jąc, że w ciągu 25.cio letniej służby nauczycielskiej 
nie spotkał równie gorliwego w spelnianiu swych 
obowiązków katechety. Przemawiała równisż byla 
nauczycielka tutejszej szkoły p. Saratowiczówna, 
podniosla niezmierne zasługi, jakie położył ks. Smol- 
ka w wychowaniu tutejszych dzieci, nad któremi 
pracował z ogromną miłością i poświęceniem. Wspo- 
mniałą również, że ks, Smołka swem życiem cichem, 
spokojnem, zapełnionem jedynie pracą i pomocą, nies 
sioną bliźnim, wskazywał jak należy postępować, jak 
żyć, by zaslużyć na prawdziwe przywiązanie i gł: 
boki szacunek, Następnie po odśpiewaniu pieśni po» 
żegnalnych odpowiedział ks, Smolka, Podniosłość 
chwili i widok zapłakanych twarzyczek dzieci po. 
dyktował mu gorące słowa podziękowania tak dla 
kierownika szkoły, jakoteż dla dzieci. Na tem skoń- 
czyła się uroczystość, zostawiając w soreach ucz 
stników niezatarie nigdy wrażenie. Wszyscy uczuli 
się ogromnie podniesieni na duchu tym dowodem 
gorącego przywiązania, Graz uzninia dla pracy, 
która, niestety, tak rzadko jest należycie oceniony 

Przezacnemu Kapłanowi i gorliwemu pracowni, 
kowi cześć! Jadowniczanką 


DO DZIEWCZĄT WIEJSKICH, 


Dużo się pisze i czyta o organizacjach męskiej 
młodzieży, a o żeńskiej prawie ani wzmianki, jakky 
one nie należały do spoleczeństwa i nic nie stanc- 
wiły w Narodzie. 

Pewnego czasu na zlocie młodzieży męskiej po- 
wiedział jeden z poważniejszych gospodarzy, że ko. 
biety są ważnym czynnikiem w społeczeństwie. Aże- 
by ten czynnik społeczeństwa uruchomić i utrwalić, 
to nasze wiejskie dziewczęta muszą się wziąć do tego 
silnie i zrozumieć, że i one odgrywają ważną rolę 
i mają wielkie zadanie do spełnienia. Ale co, kiedy 
one 0 tem ani nie myślą, żudna dziewczyna nie 
czyta książek, a jeżeli czyta, to same bzdurstwa, 
z których żadnych korzyści nie odnosi. 

A więc, dziewczęta, zastanówcie się nad sobą, 
biorzcie się do czytania dobrych książek, starajcią 
się poznać wasze zadanie społeczne, nie mówcie, że 
wam to nie potrzebne, bo to was bardzo zawodzi. 
Pomnijcie, że od was zależy wychowanie dobrych 
obywateli i to jest wasze zaszczytne zadanie, gdyż 
w krajach o wysokiej kulturze i cywilizacji, jak Ameo- 
ryka, wyłącznie kobiety spełniają tę zaszczytną funk- 
cję. Starajcie się uświadamiać w swoich zajęciach, 
‘gdyż od was zależy ciche, spokojne życie domowe, 
wyrabiajcie w sobie charaktery i silną wolę, a wtedy 
dopiero będziecie godne miana obywatelek naszej 
ojczyzny. Mieczysław Tomoś. 


Nieco o „ujkach żydowskich. 


Niedaleko od Krakowa — niedaleko, bo o niecałe 
2 godziny jazdy koleją — uczepiło się wierzchołka 
przepięknej, lesistej góry, miasteczko czy wieś (jak 
tam, kto chce, niech nazwie) Lanckorona. Osada sta- 
ra, celuje teź wielu specjalnościami, nad którymi 
mlaskaćby językiem trzeba. Przedewszystkiem prze- 
piękny las, panujący nad okolicą, zdrowy, ożywezy 
-wydech z siebie dający tak stałym mieszkańcem 
Lanckorony, jak i nieszczęśliwym „powietrznikom*, 
Ala ten las nie jest zasługą obecnych obywateli mia- 
sta. Na szczycie góry, w lesie ukryte ruiny znanego 
z historji polskiej zamku. Och! czarowne to miejsco 
dumań i marzeń. Ale i to miejsce nie zasługą obe- 
cnych obywateli tam się znajduje. Przyczynili się 
chyba do jego zrujnowania, „ściągając“ z murów 
zamku kamienie na podmurówki domów i piwnic: 
Z góry lanekorońskiej roztacza się przewspaniały 
widok, z jednej strony aż na granicę Śląska i poza 
Kraków, z drugiej ku sinym Tatrom. No — tej spe- 
cjalności także sobie obywatele przypisać nie mogą! 
Jest piękny, wygodny gościniec, łączący Kalwarję 
z Lanekoroną. Ale i to nie zasługa obywateli, als 
miejscowego księdza proboszcza, który swego czasu, 
zasiadając w Radzie powiatowej, „szedł na noże” 
(jak się to mówi), zanim obywateli przekonał, że 
gościniec, którego przeprowadzenie przez Lanckort- 
nę chce w Radzie powiatowej wykołatać, będzie dla 
nich dobrodziejstwem. Ale zaraz, zaraz! Jest, obok 
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innych mniejszych, jak gnojownie na ulicach i t. p. 
jedna wielka zasluga obeenych obywateli lancko- 
rońskich. A tą zasługą jest: utrzymanie żyda i jego 
szynku w domu magistrackim. Ach! co ci biedni 
obywatele przeszli, zanim tego żyda zatrzymali 
w Lanckoronie?! Był czas po wojnie, że go już nig 
było w mieście — wykupił jakiś porządny człowiek 
od niego dom, wziął konces, przeniósł z magistratu 
do własnego domu i było miasto bez żyda. Ale ni» 
długo, bo się obywatelom przykrzyło. Tacy „niebo 
raki* przyzwyczajeni byli do ucierania nosów kilku- 
nastu bachorom żydowskim... Więc go przyjęli ser- 
decznie, bardzo serdecznie, do magistraekiezo domu 
napowrót i konces mu z powrotem wrócili. A że tam 
jakiś inwalida chciał mieć wyszynk, to co tam zna- 
czy inwalida wobec żyda! 


Zdarzył się taki wypadek, że trzeba było sta« 
rać się o lokal dla urzędu pocztowego i o jedną 
klasę szkolną dla dzieci, bo szkoła zamała. W ma- 
gistrackim budynku jest sala, gdzieby się albo urząd 
pocztowy, albo klasa szkolna bardzo wygodnie po- 
mieściła. Ktoś poddał taki projekt, uważając, że 
choćby z powodu przyjęcia tego projektu dla żyda 
i jego wyszynku niemiła wynikła niespodzianka, nie- 
wielka będzie szkoda. Ale że, to Lanekoronianie :ẹ 
przeważnie wyznawcami „postępowej (') partji łudo- 
wej“ posła Putka, więc postąpili „parę kroków“ AĄ 
Choczni poradzić się „postępowca”, coby tu zrobić. 
Poseł Putek w imię programu swej partji „postęp 
wo“ rzecz załatwił. A no, trzeba uświadamiać wszyst» 
ko i wszystkich! Więc uświadomił obywateli lane. 
korońskich prawdziwie w duchu narodowym, mając 
na względzie miłość międzynarodową, że gdyby przy- 
jęli pocztę lub szkołę do domu magistrackiego, toby 
żyd z szynkiem w niem być nie mógł. Acha, tak? 
No to przyjechali obywatele z tem mocniejszem, jak 
stal, postanowieniem, że za nie w Świecie ani poczty 
ani szkoły do domu magistrackiego wpuścić nie mo- 
żna. I nie wpuścili! Poczta poszła do „dziury“, gdzieś 
kilometr od rynku, a dzieci obywatelskie mają de- 
ptać błoto, śnieg, wodę, aby zdążyły do przeznaczo: 
nej im ciasnej izby. Ale zato szynk będzie na pierw 
szem miejscu w mieście, przy trożoarze, a żyd ze zło- 
tym łańcuchem na brzuchu, będzie stał na progu 
magistrackiej sieni i, dłubiąc w nosie, będzie myślał 
o głupocie polskiej, Nicehże więc żyje „obywatci- 
skie“ uświadamianie chłopów posła Putka i mądrość 
obywateli lanckorońskich! O, Boże! Kiedyż się tym 
ludziom we łbach rozjaśni? D, 


Chłopu „kurek na kościele“. 


Tyle razy nasłuchał się człowiek od różnych 
posłów i nie posłów ludowych o parcelacji gruntów 
dworskich między lud wiejski, że już pewnie i przez 
sen w nocy o tem mówi. Różni patentowani i nie- 
patentowani obrońcy ludu, szczególniej posłowie, po: 
wiadają, że czuwają nad jej przeprowadzeniem, że 
rozważają, uchwalają, aby sprawiedliwości stało się 
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(zadość. Wkońcu jednak widzi się, że już na tej par- 
'ceelacji najmniej dobrze chłop wychodzi. 

Czuwają, czuwają — uchwalają, uchwalają — 
a potem spojrzeć np. na takie dobra izdebniekie, 
(8 folwarki) koło Kaiwarji, to prawie eałe przecho- 
dzą w ręce znów jednego człowieka — jakby na 
kpiny z całej reformy rolnej. Jeśli które dobra, to 
właśnie te po acyksięciu austrjackim można było całe 
'rozparcelować między małorolnych, których w tej 
okolicy takie mnóstwo. No — ale, jeden pan senator 
bezrolny... chciał być właścicielem majątku ziemskie- 
go, więc takiemu bezrolnemu... trzeba było ustąpić. 
Chłopu wetkano w gębę skrawki ziemi, niedostępne, 
które ciężko uprawić, a co lepszego to zostało w rę- 
kach senatorskich. — Patrzyłem na jeden z tych 
folwarków, poddzierżawiony „panu“, którego znają 
wszyscy karczmarze, szczególnie żydki w okolicy. 
Przecież u niego w połowie września b. r. pszenica 
gniła jeszcze w postawkach na polu. Toż jego konie 
z głodu zdychają! — Szkoda mówić! Czyż nie szkoda, 
że ta święta, urodzajna ziemia w takich znajduje się 
rękach? Jakby to ją chłop uprawiał, kochał, pieścił — 
niestety — posłowie czuwali, uchwalali, aż uchwa- 
lili... dla chłopa: „kurek na kościele“. D. 


KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 
WRZESIEŃ 1925, 


28. Poniedziałek, Wacława kr. m. 
29. Wtorek. Michała Areh. 
30. Środa. Hieronima. 


PAŻDZIERNIK 1925, 


1. Czwartek. Remigjusza. 
2. Piątek, Aniołów Stróżów. 
3. Sobota. Gerarda. 


ODMIANY KSIĘŻYCA: 

Pełnia 2 października. 

Ostatnia kwadra 9 października. 

Nów 17 października. 

KRYTYCZNY MOMENT REFORMY ROLNEJ 
W SENACIE. Sejmowy projekt reformy rolnej do- 
znał w Senacie calego szeregu zmian. Przy uchwala. 
niu poprawki do art. 26 i 27, regulującego spłatę 
diugów, ciążących na parcelowanycii obszarach dwor- 
skich, którą spłatę części długów przerzuca na pań- 
stwo, oraz Szacowanie budowli, drzewostanów, Z3- 
,kiadów przemysłowych i meljoracyj po pełnej war- 
tości, 4 kluby, t. į. Piast, Wyzwolenie, P. P. S. 
i Ch. D. opuściły na znak protestu sale obrad, 
Poprawki te bowiem bardzo podważają wykonanie 
«reformy rolnej, skutkiem czego przeprowadzenie jej 
į stało się wątgliwem. 


NADESŁANE. Ks. Henryk Weryński w odpo 
wiedzi na artykuł umieszczony w „Ludzie Katolic- 
kim* z dnia 18 września b. r. donosi, iż nie jest 
autorem inkryminowanego mu listu w „Piaście*. 

WIZYTA RUMUŃSKIEGO MINISTRA, W ubie- 
głym tygodniu bawił parę dni w Polsce rumuński 
minister rolnictwa p. Constantinescu, 

OSTRZEŻENIE. Bank Polski zawiadamia, że ukae 
zały się w obiegu falsyfikaty bletów 10-złotowych 
z datą 15 lipca 1924. Falsyfikaty te są wykonana 
na papierze brudno-białym, zupełnie gładkim. Miej. 
sca gładkie naśladują znaki wodne. Kolory farb, 
brązowy i fioletowy, na falsyfikatach są jaśniejsze. 
Kolor farby granatowej ciemniejszy od oryginału. 
Wizerunek Kościuszki silniej cieniowany. Druk tek- 
stu i podpisy zalane. 

KRWAWY BUNT WIĘŹNIÓW. W odległości 
35 klim, od Kielc znajduje się więzienie świętokrzy: 
skie, w którem przebywa 412 więźniów, przeważnis 
skazanych na ciężkie roboty bezterminowe. W nie- 
dzielę, gdy dozorcy prowadzili 17 więźniów do łaźni, 
zostali przez nich napadnięci i rozbrojeni, poczem 
więźniowia wpadli do kaneelarji, w której było 20 
karabinów i 2000 naboi. Uzbroiwszy się, opanowali 
więżniowie część budynków więziennych, jednak, 
dzięki energji zarządu nie udało im się dostać da 
więzień, Schronili się więc na baszię i stamtąd strze. 
lali do atakujących. Przy pomocy policji, dozorców, 
i miejscowej ludności udało się zbuntowanych p 
konać, przyczem zginęło ich na dwudziestu 7, a 11 
było ciężko rannych. Z dozorców jeden zginął, Po. 
zatem jest jeden policjant ranny. 

BEZCZELNOŚĆ ŻYDOWSKA. W jednej ze 
szkół powszechnych (chrześcijańskich) w Łodzi, przy- 
była dziatwa żydowska ną naukę popołudniową. Na 
widok krzyża wiszącego na ścianie w 4-tej klasie, 
żydziaki zaczęły rzucać Ścierką do wizerunku Chry- 
stusa. A gdy krzyż spadł na podłogę, dały wyraz 
swej radości głośnem wyciem. W innej zaś klasie 
plwano na nasz Krzyż św. 

Podobne zajście miało miejsce w innej szkole 
powszechnej, rownież w Łodzi. Gdy dziatwa żydow- 
ska zebrała się na naukę, nauczyciele usłyszeli zwie- 
rzęce wycie żydziaków. Wchodząc do klasy zoba- 
czyli, że krzyż leżał na podłodze, a na miejscu, gdzie 
zwykle wisiał, były widoczne ślady rzucania mokrą 
ścierką. 

JAK SZUKAĆ ZAGINIONYCH. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych podaje do wiadomości, że 
sprawy poszukiwań zaginionych obywateli R. P. i ich 
krewnych zagranicą, zalatwiane są obecnie w drodze 
bezpośredniej korespondecji między krajowemi wia- 
dzami administracyjnemi 1. instancji i konsulatami 
RE zagranicą. 

W związku z powyższom, petenci winni, wedlug 
miejsca swego zamieszkania kierować podania doty- 
czące poszukiwań zagranicą, do włudz administiax 
cyjnych I. instancji. Wymienione urzędy udzielą infor- 
macyj, dotyczących procedury w sprawie tych po- 
szukiwań. 
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OKROPNY CZYN GBŁĄKANŃNCA zdarzył się we 
Lwowie. W klasztorze OQ. Karmelitów jedzn z za. 
konników, który już oldawna cierpiał na t. zw. 
manję prześladowczą, zabił chwilowo tam bawiącego 
kapelana wojskowego z Lublina, ks. Ideca, 

ROZSTRZELANIE KSIĘDZA, W pociągu oso- 
bowym, zdążającym w Witebska do Połocka, jechał 
ks. Jan Górski, W rozmowie prywatnej, którą pro- 
wadził z jednym pasażerem, litował się nad losem 
zesłańców polskich w gubernji archangielskiej, za- 
znaczając, że powodzi im się źle i brak im najpry- 
mitywniejszych środków do życia. Świadek tej roz- 
mowy, agent G. U. P., zażądał dokumentów podróż- 
nych księdza Górskiego i aresztował go, a następnie 
oddał na stacji w Sierocinkach do dyspozycji oddzia- 
ła kolejowego G. U. P. Agent oskarżył księdza 
"© podburzanie ludności przeciw władzom sowieckim 
i o szpiegostwo. Przy rewizji osobistej znaleziono 
u księdza listy, pochodzące od zesłańców polskich, 
które to listy uznano za wystarczający dowód zdra- 
dy państwa. Nieszczęśliwego księdza Górskiego na- 
tychmiast bez sądu rozstrzelano. 

TARGI WSCHODNIE WE LWOWIE Od dnia 
5go do 15-g0 września trwała we Lwowie wystawa 
Targów Wschodnich, którą otworzył w imieniu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej p. minister przemysłu i han- 
dlu Klarner. Fiąty rok Targów, pomimo ciężkiego 
kryzysu gospodarczego, wykazuje dalszy rozwój 
i żywotność tej, tak ważnej dla handlu Polski z za- 
granicą, placówki gospodarczej. Rozwój ten zazna- 
cza się z przystąpieniem do wystawy przemysłu 
łódzkiego, który dotychczas nie wystawiał swoich 
eksponatów. Udział w Targach wziął również pier- 
wszy raz olbrzymi przemysł górnośląski. Bardzo po- 
ważnie wystąpilo rolnictwo, dając bogatą grupę ua- 
siennictwa, oraz dwa jarmarki hodowlane: pierwszy 
obejmuje bydło, konie, nierogaciznę, owce i kozy; 
drugi drób, gołębie i króliki. Udział zagranicy w Tar- 
gach jest bardzo poważny. Wystawiają państwa 
bałkańskie: Rumunja, Jugosławia, Bułgarja Grecja. 
(łrzy duże sale obejmuje towarzystwo Handlowe 
polsko-rosyjskie „Sowpoltorg*. Dalej uczestniczy 
w dużej ilości Francja, po raz pierwszy reprezento- 
wane są na wystawie: Danja, Holandja i Szwecja. 

CZY ZABRAKNIE NAM KARTOFLI? Wedlug 
danych, nadchodzących z całej Polski, przewiduje 
się, że tegoroczne zbiory kartofli wypadną bardzo 
niepomyślnie. 

Liczą się z tem, że 50 proc. płodów zupełnie 
przepadnię na skutek gnicia. Możliwe jest nawet, że 
w rezultacie kampanja nie zwróci nawet zasiewów. 
Szczególną klęskę poniósł urodzaj kartofli w woje- 
wództwie łódzkiem. 

Pozatem depremująco wpłynie na całoksztalt sy- 
tuacji zmniejszenie kontygensów spirytusowych, 
dzięki czemu zebrane przed wiosną kartofle nie bę- 
dą mogły być całkowicie wyzyskane. 

OSTROŻNIE PRZY ŚCINANIU DRZEW. Z Odro- 
wążą (ziemia Podhalańska) donoszą nam, o Śmier- 
telnym wypadku powstałym wskutek nieostrożności. 
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Dwóch tamt. gospodarzy (Jan Kulawiak i J, K. Ga- 
ber) ścinało jesiona. Po podkopaniu korzeni ciągnęli 
go następnie łańcuchami i drzewo lecąc ku ziemi 
przywaliżo pierwszego z nich tak mocno, że poniósł 
śmierć na miejscu. Drugi zmaga się ze śmiercią 
i może ją przewalczy, 

WIELKI POŻAR W KOŻMINACH POD WIELI- 
CZKĄ. Dnia 17 września, o g. 12.30 w nocy, wybuchł 
pożar w Koźmieach Wielkich pod Wiełiczką u gospo= 
darzą Józefa Batko, któremu spłonęła doszczętnie 
stodoła ze wszystkiemi zbiorami z 25 morgów, oraz 
stajnia, Bydło znajdujące się w stajni zdołało ura- 
tować, lecz wszelkie przyrządy rolnicze, jak wozy, 
młecarnie, sieczkarnie i większą ilość desek dębo- 
wych i jesionowych doszczętnie się spaliły, Szkoda 
olbrzymia, której narazie nie zdołano obliczyć, gdyż 
zboże znajdujące się w stodole nie było młócone, 
Ogień musiał być przez jakiegoś sprawcę podłożony, 
gdyż jakiekolwiek inne przypuszczenia są wykluczo- 
ne. Niedawno w tych okolicach spłonęły dwie wiel- 
kie stodoły gospodarskie od pioruna. 

KATASTROFA W MIŃSKU. Z Mińska donoszą 
o strasznym wypadku obsunięcia się góry w parku 
na Komarówce. Podczas zabawy dziecięcej obsunęła 
się góra, zasypując ogród wraz z dziećmi. Wezwana 
straż pożarna i milicja przybyły zapóźno. Wyciąg- 
nięto 8 trupów i kilkanaście rannych dzieci, Żywio- 
lowa ta katastrofa spowodowana została podmyciem 
stoku góry przez ostatnie ulewy i burze, 

KUCHARZ WARSZAWSKI BISKUPEM. Kucharz 
warząwski nazwiskiem Tarnowski dostal się do Rzy- 
mu z pielgrzymką. Tam się mu tak spodobalo, że 
zapragnął pozostać bodaj na zawsze, zwłaszcza ż6 
życie mu płynęło dostatnio, albowiem przebrał się 
na księdza i to zaraz biskupa. Zająwszy tak wyso- 
kie stanowisko, wyłudził od różnych dygnitarzy, 
rzymskich duże pieniądze. Dziwne, że się Rzymianie 
zaraz nie poznali na oszuście. Po trzech miesiącach 
biskupowania jeuen z naciągniętych doniósł policji 
i ta zabrała kucharza-biskupa do — aresztu. 

GMACH PARLAMENTU SPŁONĄŁ. W stolicy 
Japonji w Tokio wybuchł w gmachu parlamontar- 
nym pożar tak wielki, iż zniszczył cały prawie gmach 
Ocalała tylko bibljoteka i arhiwum. 

HANDEL ŻYWYM TOWAREM NIE USTAJE, 
Z Pragi donoszą: Wedle statystyki policyjnej, 
w ostatnim roku wywieźli handlarze żywym towarem 
sto jeden dziewcząt z Czech zagranicę. Straszną jest 
statystyka wieku tych dziewcząt. I tak: 57 dziewcząt 
było w wieku 15—20 lat, 18 od 21—25 lat, 14 od 
26—33 lat. Do końca roku ubiegłego odnaleziono 
22 dziewcząt, 79 zaginęlo bez wieści. 

OLBRZYMIA KATASTROFA MORSKA. W oko- 
licy Pescadore zatonął wskutek gwaitownej burzy 
parowiec japoński Tomaski - Mamaru, na którym 
znajdowało się 8.400 ludzi. 

NAPAD NIEDŹWIEDZI NA MIASTECZKO, 
Z Peterburga donoszą, że do miasteczka Czerepowiew, 
pod Petersburgiem wtargnęło 48 niedźwiedzi. Zbiory 
zostały zniszczone, 150 sztuk bydła zostało rozszar= 
panych. Oddziały wojska urządziły obławę, 
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NIELUDZKA ZEMSTA, We wsi Dobromyśl pow. 
chełmskiego zaszedł przed kilku dniami wypadek, 
który okrucieństwem swem przejął do głębi całą 
wioskę. Oto w wymienionej miejscowości zamie- 
szkiwał Michał Mazur, który oddawna pałał zemstą 
do swego sąsiada, Andrzeja Sokoluka. W głowie 
jego przesuwały się najrozmaitsze plany, aż jeden 
iście szatański przypadł mu do gustu. Postanowił go 
wykonać przy "pierwszej nadarzającej się sposobro0- 
ści. Rankiem, około 8-ej, kiedy sąsiad i jego rodzina 
spoczywali w głębokim śnie, Mazur zakradł się do 
stajni Sokoluka i okaleczył straszliwie parę jego 
koni, obcinająace im języki. Po dokonaniu okrutnej 
zemsty, zbrodniarz zbiegł, Niewinne zwierzęta mu- 
siały ponieść straszną śmierć. Sokoluk zawiadomił 
o wypadku władze policyjne, które niezwłocznie 
podjęły w tej sprawie energiczne śledztwo, celem su- 
rowego ukarania bostjalskieęgo sprawcy zbrodni. 


CUD ŚW. JANUAREGO SIĘ POWTÓRZYŁ. 
Przed tygodniem powtórzył się we Włoszech cud 
św. Januarego w obecności wielkiego tłumu. Krew 
świętego zaczęła się rozpływać już po 20 minutach. 
Szybkie rozpłynięcie się krwi uważają za pomyślny 
znak na przyszłość. Z kościołów rozległy się dźwięki 
dzwonów, a znajdujące się w porcie okręty dały 
salwy armatnie. 2.000 pielgrzymów przyglądało się 
w zachwyceniu cudewi. 

Św. January, biskup Beneventu poniósł śmierć 
meczońską za czasów cezara Djoklecjana, Relikwie 
Jego t. j. głowa i dwie flaszcczki z krwią, zebraną, 
wedłag podamia, przez pewną wdowę podczas ścięcia 
świętego, przechowywane są we wspaniałej kaplicy 
przy katedrze w Neapolu. Trzy razy do roku: w pier- 
wszą sobotę maja, 19 września i 16 grudnia, w chwi- 
li gdy naczynie z zaschłą krwią zbliżone zostanie 
do glowy świętego, staje się krew świeżą i płynną. 
Jeżcli cud się nie powtórzy, oznacza to zapowiedź 
nieszczęścia. 

Szczęśliwi Włosi, że mogą tyle cudów widzieć. 

WODA MORSKA ZAMIAST KRWI. Zmarły nie- 
dawno biolog francuski Rene Quinton znany był 
w świecie naukowym z zastosowania wody morskiej, 
jako środka, mogącego w pewnych okolicznościach 
zastąpić krew. Wykonał on bardzo pouczające do+ 
świadczenia: psu, któremu poprzednio wypompowa- 
no krew z żył i arteryj, tak że bliskim już był śmier- 
ci, zastrzyknięto odpowiednią ilość wody morskizj. 
Eksperyment powiódł się znakomicie, Już na drugi 
dzień po doświadczeniu pies począł powracać do 
mormalnego stanu. Początkowo poruszał się ospale, 
po 8-miu dniach natomiast kręcił się i biegał po pra- 
cowni, Również i doświadczenia przeprowadzone ra 
ludziach daty wyniki dodatnie, tak że obecnie wy- 
nalazek Quintona znalazł już zastosowanie w, lecz- 
nictwie. Najczęściej wodę morską, odpowiednio przy- 
gotowaną i odkażoną zastrzykuje się dzieciom, dv- 
prowadzonym choleryną do ostatnich granie wycień- 
czenia, Dziś we Francji w szpitalach i lecznicach 
stosuja się Środek ten, w 60.000 wypadkach, prze- 
ważnię z dobrym skutkiem, 


NIE CYGAŃ, TO CIĘ NIE ZŁAPIĄ, Organa pu- 
licjj wpadły na Ślad rozgalęzionej szajki przemytni: 
ków, która trudniła się od dłuższego czasu szmuglem 
tytoniu z Niemiec do Polski przez Górny Śląsk. Prza. 
mytnicy mieli agentów w Krakowie, którzy odbiera!i 
przemycony towar i sprzedawali go prywatnym 050+ 
bom, oraz pokątnym trafikantom na prowincji. Śledz< 
two prowadzone jest równocześnie przez policję i wła» 
dze skarbowe w Krakowie, oraz w szeregu miast na 
Górnym Śląsku. 

57 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH NA GÓRNYM 
ŚLSĄKU. Liczba bezrobotnych w całem wojewódz» 
twie śląskiem wynosi 57.468. Jest tu mowa tylko 
o zarejestrowanych, bo rzeczywiście liczba jest wyż- 
sza. Najwięcej bezrobotnych mają okręgi: Katowice 
(20.688), Królewska Huta (8.111), Rybnik (8.488), 
Świętochłowice (6.179). Bezrobocie stale wzrasta. 


NAJWIĘCEJ ADWOKATÓW W POŁSCE m4 
Lwów, bo aż 521, podczas gdy Warszawa 480, Krie 
ków 264, Poznań 31. 

ILU LUDZI CHCE JECHAĆ DO AMERYKI 
W dniu 30 czerwca b. r. w biurze konsulatu ame- 
rykańskiego w Warszawie było 60 tysięcy podań 
osób pragnących wyjechać do Stanów Zjednoczo+ 
nych. Obecnie liczba ta jest niewątpliwie większay 
ale jaka, niewiadomo, bo konsulat przestał już nas 
tować adresy nowych petentów. 

POWOŁANIE REKRUTÓW DO CZYNNEJ SŁUŻ- 
BY. W pierwszym tygodniu października odbędzia 
sią woielenie do szeregów wojskowych rekrutów, 
rocznika 1904, pobór których odbył się na wiosne 
b. r. Obecnie będzie wcielona połowa poborowych, 
pozostali zaś będą powołani do szeregów w kwietniu 
roku przyszłego z chwilą zwolnienia do rezerwy ro+ 
cznika 1902, odsługującego teraz powinność woj. 
skową. O zaliczeniu do pierwszej lub drugiej grupy 
decyduje komendant odnośnej P. K. U. W czasie pos, 
boru w dniach 1—7 października będzie obowiązya 
wał zakaz sprzedaży i wyszynku alkoholu. 

WYMIARY KUFERKÓW REKRUTÓW. Przyby. 
wający do oddziałów rekruci przynoszą ze sobą nie: 
jednokrotnie kuferki zbyt wielkich rozmiarów, które 
nie pozwalają na umieszczenie ich pod łóżkami, jak 
tego wymagają przepisy regulaminu służby wes 
wuetrznej. Ze względu na to, ustaliło ministerstwo. 
spraw wojskowych następujące maksymalne wym'a-< 
ry kuferków rokruckich: wysokość 86 em., szerokość 
40 em., długość 60 cm, O tem zawiadamia magistrat 
strony interesowane z tem nadmieniem, że kuferki 
rekrutów, nie stosujących się do niniejszego obwis= 
szczenia, po przybyciu rekrutów do oddziałów, zło- 
żone będą w składach wojskowych. Wymiary te trzeż 
ba sobie zapamiętać, bo mogą się w przyszłości nie- 
jednemu przydać. 

AMERYKA OSTROŻNIE WPUSZCZA EMIGRAN. 
TÓW. Donoszą z Nowego Jorku, iż z pośród 500 emi- 
grantów, którzy przybyli na statku „Kalifornja“ 
z Glasgowa do llys Island, dozwolono tylko trzenzą 
po dokiadnych zbadaniach, udać się na ląd. 
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WIELKIE MANEWRY ARMJI BRYTYJSKIEJ. 
Donoszą z Londynu, iż niedługo rozpoczną się wiel- 
kie manewry armji angielskiej, pierwsze po wojnie 
światowej. $ 

100 GODZIN BEZ SNU, Kilku studentów uniwer- 
sytelu waszyngtońskiego w Stanach Zjednoczonych 
zorganizowało konkurs, kto dłużej wytrzyma bez 
snu. Dwóch ze współubiegających się nie śpi już 
65 godzin i ma nadzieję, że dojdzie do 100 godzin. 

KATASTROFALNA POWÓDŹ W CHINACH. 
Z Pekinu donoszą, iż rzeka Ho-ang-ho (Żółta rzek+) 
wylała na przestrzeni 50 km., zalewając przestrzeń 
około 1000 km. kwadratowych. Zginęło przeszło 
3.000 osób. 

NOWE PRZEPISY DYSCYPLINARNE W WOJ. 
SKU. Prezydent Rzeczypospolitej zatwierdził nows 
przepisy dyscyplinarne, mające na celu utrzymani3 
karności i porządku w wojsku. Przepisy te będą stu 
sowane jedynie w tych wypadkach, kiedy rodzaj 
przssięysiwau nie wkracza w dziedzinę wojskowego 
prawa karnego. Nowe przepisy obejmują następujące 
kary; Względem szeregowych, starszych szereg '- 
wych i podoficerów będą stosowane: nagana, co- 
dzienne mcldowanie się przed przełożonym, roboty 
porządkowe, areszt koszarowy do 28 dni, areszt 
lekki do do 28 dni, areszt średni do 21 dni, wreszcie 
areszt ścisły o chlebie i wodzie do 24 dni, a w sto. 
sunku do podoficerów degradacja. 

W stosunku do oficerów będą stosowane następu- 
jące kary: nagana przy raporcie, nagana pisemna lub 
ustna w obecności oficerów. równych lub wyższych 
stopniem, areszt domowy do 28 dni, wreszcie areszt 
obostrzony dg 21 dni, Ten ostatni ma być stoso- 
wany tylko wobec oficerów młodszych. — W ten 
sposób unormowana zostala dotychczasowa różno- 
rodność stosowania kar dyscyplinamych w armji 
polskiej. 

ŚMIERTELNE UKĄSZENIE PRZEZ SZCZURA. 
Dzienniki niemieckie donoszą, że w miejscowości 
Trrebin 9-cio mier.ę""ne dziecko zostało ukąszone 
przez szczura. Matka pozostawiwszy je w wózku 
w ogrodzie poszła do pracy. Kiedy powróciła posły- 
szała rozpaczliwy krzyk dziecka, W chwili gxy 
podbiegła, wyskoczyły z wózka dwa wielkie szezu- 
ry, które sztraszliwie pokąsały nóżki i brzuszek nie- 
mowlęcia. Dziecko wkrótce potem zmarło. 

PRZESZCZEPIANIE OCZU. Od szeregu lat. już 
dokonywują się próby przeszczepiania oczu jednego 
zwierzęcia na drugie, Pierwszym, któremu się to uda- 
ło, był prof. Przibram. Obecnie zaś młody uczouy 
węgierski Koppanyi osiągnął wyniki. pozwalające 
przypuszczać, że możliwe będzie  przyszcezepienie 
oczu z małp, najbardziej z człowiekiem spokrewn:0- 
nych, na ludzi pozbawionych wzroku. 

(o) 
Ceny z targu krakowskiego. 

«szomica 26=2( zl, żyto 22—28 zł; jęczmień 
18—19 zł, owies 19—20 zł; koniczyna 14 zł; siano 
10 zł; słoma 50—60 gr; mleko 25—30 gr; jajka po 
2—13 gr; masło 3—5 zł, 
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Podziekowanie. 

JW. Ks. posłowi Drowi Czujowi, zu uzyskanie 
subwencji 1.000 złotych na budowę kaplicy w Hoho- 
lowie par. Witków Nowy, pow. Radziechów składa 
imieniem całej parafji podpisany komitet. Polonja 
tutejsza, ciesząca się stale opieką Ks. Posła buduje 
kaplicę jako ostoję obrządku łacińskiego i polskości 
na kresach, Księdzu Dr. Posłowi cześć! | 

Ks. St. Zaleśny, proboszcz, Kruszyński, kolator, 

Fr. Malec, wójt Hoholowa. 


PODZIĘKOWANIE. 
Przewielebnemu Ks. Dr. Czujowi za pomo 
i interwencję w uzyskaniu renty dla sierót po po- 
ległym, tą drogą składa najszczersze podziękowanie 
Ewa Franczykowa, z Biskupic melsztyńskich, ad 
Brzesko. 


KOMUNIKAT. 


W sprawie drogi przez Witków Stary i Nowy 
Ks. poseł Dr. Czuj donosi, iż w październiku zgłosi 
odnośną interpelację, o ilu we wrześniu nie będą 
rozpoczęte prace nad jej naprawą. 

A s 


ta tw sh 
Uwagi na czasie (Tyg. Rol.) 
Pytanie: Czy można skarmiać bydłu i świniom 
podgniłe kartofle? ` 
Odpowiedź na powyższe pytanie: Gnijących 
kartofli bydłu skarmiać stanowczo nie należy, szcze- 
gólnie krowom mlecznym. Gnijące kartofle zawierają 
dużo szkodliwych i wprost trujących składników, 
i mogą powodować poważne choroby. Świniom można 
skarmiać nadgniłe kartofle, lecz należy je przedtem 
oczyścić i ugotować. 
Pytanie: Jak dużo na dzień kartofli można dawać 
krowie na jesieni? 
Krowom można dawać dziennie najwięcej 10—12 
kilogramów kartofli, jeżeli mają dostatecznie przytem 
pożywienia białkowego. 


JAK POSTĘPOWAĆ W RAZIE UKĄSZENIA 

PRZEZ ŻMIJĘ. Wczesną jesienią bywa na nizinach 
dużo żmij. Gdy wysycha w górach, żmije kąsają 
stosunkawo mało ludzi, gdyż ludzie unikają ich. 
Istnieje u ludzi już wrodzony wstręt do tych stwo- 
rzeń, i na każdego, kto oświadcza, że lubi żmije, 
spoglądają z niedowierzaniem. 
Śmiertelne wypadki od ukąszenia przez żmije w Sta- 
nach Zjednoczonych są stosunkowo rzadkie. Częś- 
ciej wypadki te zdarzają się w tropikalnych krajach, 
gdzie żyją żmije bardziej jadowite, większe i o 
większych gruezołach jadowitych. Dlatego to ich 
ukąszenie jest o wiele niebezpieczniejsze, niż ukąsze- 
nie malych żmij. 

Samo ukąszenie jest drobnostką, gdyż rana pow- 
stala przy tem jest mała i nieznacząca. Niebezpie- 
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jpzeństwo pochodzi z działania trucizny na krew i sy- 
stem nerwowy. Głównym środkiem ratunku w takich 
wypadkach jest niedopuścić trucizny do obiegu krwi. 
Bez udzielania żadnej pomocy trucizna dostanie się 
Mo krwi a z nią do każdej części ciała zatruwając ją. 

Jeżeli żmija ukąsi w rękę lub nogę, powinno się 
natychmiast obwiązać ranę w miejscu między sercem 
a raną, ażeby nie dopuścić do obiegu krwi z miejsca 
zranionego. Do obwiązania ciała można użyć chu- 
stcczki do nosa, udartego paska z koszuli, sznura, 
ikrawatki, sznurowadła od bucików, kawałka drutu, 
giętkiej galązki drzewa, pasa z kory Mb czegokol- 
rwiekbądź, co znajduje się pod ręką. Chodzi 0 to, 
żeby to obwiązanie nastąpiło jak najprędzej. Obwią- 
zanie to powinno być ciasne. W tym celu dobrze jest 
włożyć pod obwiązkę kawałek patyka i obkręcić, 
ażeby przywiązkę zacieśnić. 

Następnie ranę dobrze jest wyssać, noczem ją 
mymyć wodą i mydlem, jeżeli jest pod ręką. Niema 
żadnego nebezpieczeństwa wyssać ranę, jeżeli wargi 
mie są zranione lub popękane. Jeżeli możliwe —- 
jwskazanem jest ranę natrzeć kryształkami nadman- 
ganu potasu (calium permanganate). Chorego należy 
okryć ciepło i dać mu napić się alkoholu lub jakie- 
go napoju alkoholowego, póki lekarz nie nadejdzie. 

Istnieją różne rodzaje surowic (serums) do za- 
strzykiwania, ale dokonać tego może tylko doktór. 
Serum takie można otrzymać na telegraficzne zamó- 
iwienie z Ogrodu Zoologicznego w New Yorku, i być 
może z miejscowej rady zdrowia. Jeżeli rana była do- 
brze obwązana, obmyta i wyssana, niema niebezpie- 
czeństwa zatrucia krwi. Serum może być pomocne, 
mżyte nawet w kilka dni po ukąszeniu, 


odpowiedzi Redakcji. 


Drajewicz Józef, Targowisko, Bliższego adresu 
nie znamy — wystarczy jednak napisać „Głos 
Wiloński, Wilno“. 

Dr, Jan Stach, Biata-Bielsko. Nie byliśmy o tem 
wcale poinformowani. 

„Przemysłowiec*, ogłaszający się u nas z wy- 
dzierżawieniem sklepu lub kółka roln. proszony jest 
o przesłanie Redakcji swojego adresu, gdyż poprzedni 
zaginął. p 

Druszcz Jan, Kowalówka, Będziemy interwenjo- 
wać, może co wyszturmujemy. Byłoby lepiej, gdybyś- 
my mieli liczby tych podań. 


Nowe wydawnictwa. 


RiBLJOTEKA DOMOWA. „W każdem mieszkaniu 
powinny «być książki. Zapamiętajcie, że mieszkanie 
bez książck jest jeszcze ciemniejsze, niż mieszkanie 
bez lampy. Mieszkanie bez książek nie jest mieszka- 
miem, lecz jaskinią" — mówi Wacław Grabiński. — 
I słusznie. Nie jest tylko czczym frazesem, że książka 
ï wiedza to światło! Wiedzą i książką narody Zacho- 
„lu stanęły na wyżynach cywilizacji i potęgi stąd 
p!ynącej. Wiedza i książka naród nasz tylko wynięść 


„LUD KATOLICKI" 


Str 13 


może na szczyty mocarstwa. Tylko, oświata musi 
znależć dla siebie miejsce w każdym polskim domu, 
w każdym domu znaleźć się musi miejsce na książki, 
z których czerpać będzie dzisiejsze i przyszłe poko- 
lenie swą wiedzę, naukę życia i ukochanie życia 
i kraju. Dziś w ogólnym postępie naprzód idąc, 
i w Polsce znależli się ludzie, których ambicją jest 
uprzystępnić każdemu, najbiednicjszemu nawet, ku- 
powanie książki, Wszak 40 groszy na dobrą książkę 
każdy znajdzie, a tyle kosztuje książka wydawana 
przez „Bibljotekę Domu Polskiego". I aby dla ksią- 
žek tych kącik w domu znależć „Bibljoteka* oFiaro- 
wuje swoim czytelnikom ozdobne szafki darmo. Taka 
więc możność założenia domowej biblioteki istnieje 
w granicach każdego hndżetu domowego. 


Niedelikatny. 
— Moja najdroższa, powiem ci prawdę, że twój 
papa jest strasznie naiwny. 
— O eo chodzi? 
— Szczerze powiedziałem, ile mam dlugów, a on 
mnie pyta kiedy je zaplacę. 


Przed poborem, 

— Jeuniu, gdyby tobie się pitali, co ty robiłeś 
w cywilu, to nie mów, że my kandlujemy ze śle- 
dziami. 

— A dlaczego, tate? 

— Bo oni mogliby dać ciebie do marynarki. 

Cierpliwy. 

— Uważaj, Mordka! Stajesz na posterunku z bro- 
nią w ręku; w razie, gdyby się kto zbliżył, krzyk- 
niesz: „Stać, bo strzelę! * a jeżel to nie pomoże — 
wystrzelisz. 

— Ny, poco ja mam strzelać! Ja będę dotąd krzya 
czeć, aż un się przerazi. 


Musi wyfasować. 

Sierżant opowiada chłopeom, że przed każdym 
żołnierzem droga karjery wojskowej stoi otworem, że 
każdy żołnierz męstwem, cnotą i nauką zdobyć może 
choćby najwyższą godność w wojsku. 

— Pamiętajcie, chłopcy — kończy sierżant swoje 
opowiadanie — kiep ten żołnierz, który w plecaku 
nie nosi buławy marszałkowskiej. 

Szeregowiec Pendrak, młody, lecz gorliwy żołe 
nierz, mówi do siebie: i 

— Niema co, muszę jutro stanąć do raportu, żeby 
mi buławę wyfasowali. 


NAGROBKI. 
Złodziejowi, 
Póty kradł, 
Aż tu wpadł. 
Poprawił się bardzo ładnie, 
Bo już leży — i nie kradnie, 
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Bia PB. Nauczycieli, Grsaknistów i dyryścniów chórów! 


Jedyne popularne pismo muzyczne, $ 66 Prenumerata roczna 5 zł. 
pomieszczające rocznie około 100 Í |: i i Na żądanie wysyłamy Nra okazowe 
kompozycyj świeckich i koście!- ŁŁ) gratis i opłatnie. — Współpraca 


nych pierwszorzędnych autorów MIESIĘCZNIE RBNYSTYCZKY, pierwszerzędnych sił literackich. 
Redakcja i Administracja: Kraków, miica św. Krzęža L. H. 
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WYDZIERZAWIE FISHARMONJA WIEDEŃSKA 
Skiep iub Mółko BOIMICZE do sprzedania za AMO zl e w dobrym stanie, 


ewentualnie dom nadający się na powyższe lub Wiadomość: 
miłym i tartak FELIKS OCHAŁA — IWONICZ. 
z wolnem mieszkaniem i kawałkiem gruntu | UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną książeczkę wojskową 
blisko kolei, kościoła i szkoły pośrednictwo na nazwisko Rola Jan, ur. 1891, wystawioną przez 
wynagredzę. P. K. U. Nowy Sącz, 


Listy z załączeniem znaczka pocztowego skierować proszę 


ZGUBIONO w Tarnowie, w rynku książeczkę inwa- 
ay i lidzką na nazwisko Franciszka Górskiego z Poręby, 
„Lud Katolicki > w Krakowie pod „Przemysłowiec”. Radlnej, p. "Tarnów, którą się unieważnia. = 


do Administracji 


ym budżecie domowym! 


„Książka to przyjaciel Smutne jest życie bez przyjaciela, smutne jest 

życie bez książek! A dom bez książek — to ciemna jaskinia. $ 
f Chcąc umożliwić każdemu posiadanie własnych ksiażek i własnej domowej Bibijołeki | 
| „Bibljoteka Domu Poiskiego' wydaja za rekordewo niską cenę 40 GROSZY, w prenume- 
racie z przesyłką do domu, tom w niczem nieustępu acy wydawnic.wom Gsoższym, 

Biblioteka Domu Polskiego wydaje co dziesięć dni tom zawierający do 200 stron druku w trójbar- 
wnej, efektownej a trwałej okładce. 

Bibljoteka Domu Polskiego wydaje tylko nieprzemijającej wartości utwory autorów polskich i obeych 
uwzględniając jednak przedewszystkiem pisarzy polskich. Ń 
3. . Bibljoteka Domu Peiskiego dotychczas wydała 25 tomów następujących autorów: | J. Kraszewskiego, M 
j Wine. Kosiakiewicza, M, Rodziewiczównej, A. Ossendowskiego, Henryka Rzewuskiego, Wołodego Skiby, Mieczy- p 
sława Smolarskiego, Andrzeja Struga, Wincentego Rapackiego, Edwarda Słońskiego, A. Gruszeckiego, W, Gomul- 
niekiego, K. Przerwy-Tetmajera i innych. 

W przygotowaniu utwory: Kazimierza Przewy-Tetmajera, K. Laskowskiego (Elai, Artura Gruszeckiego, 
T. Jeża, M. Wierzbińskiego, J. Maciejowskiego, Z. Kaczkowskiego, J. Korzeniowskiego i innych, r 

à Prenumeratorzy nasi dojść mogi z czasem do posiadania wartościowej bibłjoteki domowej za nadzwyczaj 
niską cenę nie uszczupłając w niczem [ch budżetu domowego, gdyż prenumerata wynosi : 


kwartalnie (za 9 tomów) 3 zł. 60 gr. 
półrocznie (za 18 tomów) 7 20 ,, 
rocznie (za 36 tomow) 14 złotych. 


Wpłacający prenumeratę roczną (14 złotych otrzymają w końeu b. roku ozdobną szafkę na 100 książek 
Bibljoteki Doniu Polskiego, darmo. — Szafka ta w zakopiańskim utrzymana slylu, będzie naprawdę ozdocą ka- 
żdego domu. 


Prenumeratę wpłacać należy na konto czekowe iP. K. ©. 9779, lub przekazem pocztowym na adres: 
BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO Warszawa, Marszałkowska 31 a. 
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Nro: „LUD KATOLICRY* 


boczny, gotycki, dębowy, 


wysokości 4Y2—5 m. 


za przystępna cenę. 


Zgł. do Adm. „Głosu Narodu“ 


okazyjnie do sprzedania | 
pod „Ołtarz“. 1270 | 


IGNACY CYPRES 
"KRAKOW, u!. Szewska L. 13/L.K. 
wysyła: mandoliny włoskie 23—25 zł. 
Skrzypce koncertowe ze smyczkiem 
22—25 zł. Harmonije wiedeńskie 32 zł. 
Niklowy „Gre Roskopf" patent z łań- 
tuszkiem 10 zł niklowy płaski zegarek 
słynnej marki „Enigma“ 17 zł, budzik 9 zł. — Cennik 
ilustrowany zegarów i instrumentów muzycznych darmo 
i opłatnie. 


Tow. Bibijoteka Religijna 
we Lwowie, ul. Ormiańska L. 13 


połeca: 
Ks. Arcybiskup Bilczewski: 
Listy pasterskie T. II. ZŁ. 3, T. lil. Zł, 11. 
Ks. Dr St. Żukowski: 
Krótkie nauki niedzielne ZŁ 5. 
S. B. Żulińska: 
Anioł Stróż — opowiadania dla dzieci 


z obrazkami brosz. Zł 0'80, karton Zł 1:25, 
opr. Z} 1'50. 

S B. Żulińska: 

Mała Święta — opowiadania dła dzieci 

z życia św, Teresy z obrazkami brosz. Zł 1, 
karton Zł 1'35. 


Książki do nabożeństwa: 


Chwalcie Pana (śpiewnik bez nut), opr. Zł 1. 

Dopuśćcie dziatkom przyjść do mnla, opr. Zł 110. 

Na chwałę Bożą (dla dzieci) wydanie 3-cie 
opr, Zł 1:30. 

Słowa żywota (dla inteligencji), opr. Zł 200, 
brosz. Zł 1-00. 


Str. 15 


Wytnij to on/oszenie i sohowaj — w notrzekie skarzystaj) 


— 


Aplexa w Radomyślu Wielkim 


poleca wszelkie leki krajowe i zagraniczne: 


Sapamientiisal Matul’, zueny nailepszy środek przeciw 

reumatyzmowi, bólom mięśni, opuchliznom 1 su- 

chym dzrciom . z oj E RAK: słoik 260 1 750 zł 
Syrup Spszowy-ka'szmieźno ziołowy, jedyny 

przeciwko J:aszlowi, chrypce i chorohom płue +1. 250 i 450 zł 
Wina Żelazists-chinowe, Usuwa anemię, blednicę, 

wzmacina Siły, podnieca apetyt przyczynia krwi fl, + 45zł 
Eseu ja łopianawa jedyuy środek na porost włosów, 

przeciw wypadariu, iupieży i świądowi skóry 1" i 3 zł 
Woda do ust Dr Cybniskicgo śrocek antyseptyczuv, 

przeciw psuciu zębów usuwa święd i krwawienia 

dziąseł, przyjemny w użyciu . 7 z Je: A è 3 zł 
Eeki przeciw gardlicy i wein niezawodna J 
Krem wschedmich piekmeści usuwa pryszcze i plze 

my, gładzi skórę na twarzy i wydel katnia cerę słoik . 160 zł 
Maść przeciwko świerzbowi bez zapaczn leczy 

szybko nie plami bielizny słoik z mydłem è 3 zł 
Kazuzro! leczy wszelkie rany zasłarzałe . A słoik ù 3 zl 
Specjalne Środki dia by&ła na prudę, zołzy, kaszel i parcliw, 

Hegary:smoczki dta dzieci, opatrunki, pasy iupturowe, wita, 

koniaki, pijawki, pudry, mydła. periuny, wody mineralne, Expeller, 

Balsam kapucyński, Balsam życia, Nerwol it. p, 
Wszelkie recepty wyponuje się, Exspedycja sumienna. Wysylka Ode 
wrotna. Najlepszą reklamą liczne podziękowania. 


ZWÓJ“ | 


fynodnik saoteczny, ekonomiczny i poliycziy nośw ceny mneradowienia 
t życia polskiego, pod redakcją Edwarda Zajączica, 
| „ROZWÓJ“, daleki od pustych dźwięków, 
niesie wskazania jak pracować dla dobra 
narodu. 

„ROZWOJĆ, wyciągając na światło dzienne 
wsze:aką szkodliwość żydowską, jednocześnie 
podaje sposoby przeciwdziałania, 

„ROZWÓJ*, w artykułach fachowych, roz- 
waża najważniejsze zagadnienia z dziedziny 

|| życia ekonomicznego i społecznego Polski, 
|| „ROZWOJ“, przez umieszczenie korespon* 
i dencji z całej Polski, zarówno z ośrodków 
przemysłowo-handlowych, jak też i ze wsi, 
j odźwierciadla całokształt życia polskiego pod- 
nosząc zarówno bolączki, jak też zdobyczo 

| narodowe, 

„ROZWOJ%, zamieszcza artykuły najwy: 
bitniejszych pisarzy na polu żydoznawstwa 
polskiego. 


| (zła Polska dziś już czyta „Rozwój”. Numery okazowe darmo. Prenumarała 
kwartalna 2 zł 50 gr. Konto P.K. O. 1245. Adres Redakcji i Administracji 


Warszawa, ul. Żórawia 2. E 
Rozwó jest najlańszen pismem w Polsce, 


Koncesjonowana uczelnia rozpoczyna 


NOWE KURSA KROJUI SZYCIA 


sukien damskich, kostiumów, płaszczy, kroju 
dziecięcego i bielizny, oraz modelowania. 


Dla zamiejscowych pomieszczenie. 
L. Rojekowa, Tarnów, ul. Krakowsin 16, i p, 
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"KAŻDY GOSPODARZ i GOSPODYNI | 


chcący podnieść dochody swego gospodarstwa, 
winien czytać ilustrowane pismo rolnicze 


„LMARÓDA WZOROWY". 


Podaje ono bowiem krótkie, dla wszystkich 
zrozumiałe porady (także na osobiste zapy- 
tania) we wszystkich sprawach gospodarczych 
poucza co, i jak i kiedy i dlaczego czynić nalo- 
ży, by się zboże rodziło, krowy się doiły, kury 
niosły it. d., opisuje jak się g :zieindziej gospo- 
daruje i co się w świecie rolniczym dzieje, 
wreszcie radzi gdzie najtaniej kupić i najlepiej 
Sprzedać. 
Wychodzi dwa razy ma miesiąc i kosztuje 
miesięcznie 50 gr, kwarta nie 1:50 zł. 
Ządajcie bezpłatnych zeszytów okazowych 


Administracja „Zagrody Wzorowejć 
LWÓW, Kopernika 20. 


KALENDARZ | na = 1926 T 


Żądajcie bezpłatnych ilustrowanych cenników. — Dom 


wysyłkowy: M, Pic.rożek i Ska Kraków, Kremerowska 10 D. 


„LUD KATOLIGKI* 


Nr 39. 


KILIY ZWIĄZKU DODHALAN 


z wytwórni w Suchem ad Poronin 


do nabycia w firmie: 


MIRECKIEJ w Nowym Targu 


róg kolejowej i Rynku. 
ceny przystepne — na raty. 


Specjalność : Kilimy do kościołów. 
Wzory pierwszorzędnych artystów. 


Uprawiajcie rośliny lecznicze! 
1009 sziuł sadzonek, 


mięty pieprzowej (Mentha piperita) za 12 zł. wysyła 

opłatnie do każdej miejscowości „Salvia* — Konty op, 

Ożydów. W sprawie uprawy roślin leczniczy udziela się 

wszelkich informacyj bezpłatnie — za dostarczeniem zna- 
czków poeztowych na 15 gr. 


i P asy skórzane Zo Pai | 


¿: z zagranicznego materjalu poleca po aaaeei cenach :: 


Fabryka pasów WURM i SKA 


Rok założenia 1340. — Teleton Nr. 2284. 
KRAKÓW, ulica Krowoderska 37. 


aeg Ważne!!! 


Dla chorych! 
Dla cierpiących ! 
Dla zdrowych! 


PRZE jak najbardziej 
uporczywym i zastarza- - 
łym wypadkom: 


Dla cierpiących ! 


Dla zdrowych! 
Dia chorych! 


reumatyzm, gośćca, bolów nerwowych, bolu głowy i zębów, przeciw bolom żył, 
spuchliznom, bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniem stawów i t. p. chorobom 


chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania 


Sk dtek Wan E Dzłatanie sawna i l szybkie. 
s sA wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy ichtiomentol Edelmana pomaga nawet 
Jedna próba w takim ' wypadku, gdzie inne nie pomagały. Przeszło 15.000 podziękowań i tysiąc 
poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Ichiiomenio.m 


Głew.a fabryka I wysyłka prawdziwego Ichłiomentoiu : 


Laboratorjum Apteki SZYMONA EDELMANA, w Samborze Nr 25. 


5 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 11 zł. 50 gr. — 10 flaszek Ichtiomentclu 
z opłaconą pocztą i opakowaniem 22 zł. — 25 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pocziąi m waniem 48 zł . 
skip” Wysyła się za zaliczką lub nadesłaniem PANIE, 


Czcionkami drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie. ui. św. Krzyża 11 — pod zarządem Rumana Ferka. 
Wydawcą imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor ks, Józef Świąder, 


